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Mówili, że jesteśmy niepotrzebni, że Polacy powinni wyjechać 
Tak jak podkreślam, że za dobry wygląd [karano]. A taki ten wygląd był dobry, że
mama umiała szyć. Miała maszynę do szycia i ze swoich starych ciuszków potrafiła
uszyć coś pięknego, nowego. I że umiała też pewne rzeczy robić sama, na przykład
koronki,  przepiękny  kołnierzyk.  Nauczycielka,  która  już  była,  że  tak  powiem,
wychowana w innym systemie, nawet nieważna jest jej narodowość, ale po prostu
patrzyła na te sprawy bardzo źle. Powiedziała mamie: „Nie chcesz jechać na Sybir?
No, nikt nie chce, ale dlaczego ty masz firanki w oknach? One mają zniknąć. Tu ma
być brudno, jak przyjdzie urzędniczka”. A ta urzędniczka, która przychodziła po tak
zwany podatek dobrowolny, często wyjmowała pistolet, kładła go tak blisko na stole i
mówiła: „No to co? Płacimy dwieście rubli za dobry wygląd córeczki?”. A ja po prostu
prawdopodobnie miałam cukrzycę, jako dziecko. Mama tam zawsze trochę soku z
porzeczek zebrała, nawet bez cukru, to się robiło takie mocne wino. I tego winka, jak
człowiek się napił, no to szedł do przodu. Szedł do przodu nawet jak mróz był. No, w
każdym bądź razie warunków nie miałam cieplarnianych, warunki miałam koszmarne.
Później właśnie Litwini zaczęli Polakom dokuczać. Mówili, że jesteśmy niepotrzebni,
że Żydzi i Polacy powinni wyjechać. To była silna dość presja. Silna do tego stopnia,
że  człowiekowi  już  się  nawet  nie  chciało  tam mieszkać.  W każdym bądź  razie,
przetrwały piosenki patriotyczne i język polski też przetrwał, dzięki temu, że moja
mama nauczała w domu, pomimo tego terroru, chociaż człowiek zmęczony, kiedy
była sobota, czy niedziela wolna. Nie zawsze była wolna, bo były później tak zwane
subbotniki i niedielniki, że trzeba było, nawet [dzieci] z pierwszej klasy, na wykopkach
[musiały zbierać] ziemniaki. Mówiło się, że po traktorach, to jest lekka praca, to się
tylko zbiera. Ale wcale to nie była lekka praca, jak chleba nie było. Jesienią to tam
było trochę jabłek, bo był sad Konarzewskich, [który] do tej pory istnieje, choć już
teraz zaniedbany, bo wiadomo, że już nikt nie patrzy, nikt nie pilnuje tego sadu, nikt
już tam nie oporządza tych suchych gałęzi. Po prostu sadownicy przerzucili się na te



nowe gatunki, a te stare gatunki jabłoni, to tak trwają, bo trwają. Tak, że takie dziecko
złapało to brudne jabłko brudnymi rękami, to efekt był często taki, że później bolał
brzuch. I jedna z dziewczynek błagała, żeby puścić ją do domu, bo ją brzuszek boli.
Nauczycielka nie puściła, nawet pamiętam jej nazwisko – Kapitanowa. Bardzo była
okrutna, bezlitośnie zrywała dzieciakom z szyi medaliki, bo mówiła, że żadnego Boga
nie ma. No i nie zwolniła tej dziewczynki. Ta trafiła pod traktor, a traktorzystą był
akurat jej ojciec chrzestny. [Kapitanowa] nie pozwoliła nawet długo się zatrzymać,
tylko pozbierali [zwłoki] do jakiejś skrzyneczki, na cmentarz, a my – rabotać. Jak się
pracowało w takim dniu, to strach. Ale człowiek musiał. To było straszne - przemoc i
terror. Nie jestem politykiem, więc nie wypowiadam się, jakie błędy popełnia rząd.
Oby te błędy nie biły w te doły. Oby nikt nie krzyczał za mną albo nie pokazywał
palcem: „O, ta Ruska”. A później komentarz staruszka do staruszki – „Słuchaj, a teraz
mówią, że to Litwinka…” A cóż to ma do rzeczy? Polskę budowało parę ładnych
pokoleń. I tych, co przybyli z Rosji też. I w Trokach są Tatarzy, którzy mają swoją
kulturę odrębną, ale nikomu krzywdy nie robią, nie krzywdzą nikogo, i w Polsce też
mamy narodowość tatarską i wielu przybyszów.
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